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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d n . 22. C ie r w c a .

N . P an  J . K. W . Xięciu Pruskiem u p raw o  
zasiadania i g łosow ania w  K rólew skiem  Mi- 
n isteryum  Stanu nadać raczył.

Dnia w czorajszego  N. P a n  akadem iję nauk 
in  c o r p o r e  na zam ku królew skim  p rzy jm o ­
w ać  raczy ł, daw szy w p rzó d  posłuchanie de- 
putacyi d u chow ieństw a  miasta tutejszego. 
W  im ieniu akadem ii p rzem ó w ił Sekretarz tć-j- 
że , T ajny  Radzca R egencyjny B oeckh; Naj.
P a n  na najpokorniejszą tę p rzem ow ę jaknaj- 
łaskaw iej odpow iedzieć i akadem iję o najw yż­
szej opiece S w ej zapew nić raczył.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a , dnia 16. Czerwca.
R eroillow ski w n io sek , k tóry  p oczą tkow o  

tyle narob ił w rzaw y , i k tó ry  lew a strona sil­
n ie  popierać p rzy rzek ła , teraz istotnie w  ci­
chości p o g r z e b a n y .  D ługi jeszcze zap ew n e  
czas upłynie, z a n im się lz b a d ep u to w a n y c h o d - 
w a ź y  targnąć się na sw o je  w łasne u rządzen ie  
i  takow e zmieniać. W  spoko jnych , od na­
m iętności w o lnych  czasach podobnego rodzaju  
d o b ro w o ln e  ofiary zap raw d ę  do rzadkich

należą zjaw isk. O stateczne stronn ic tw a o ru c h  
te raz  kusić się będą; ale nie m ożna tego p rzed  
s o b ą  zataić , źe i t e n  ś r o d e k ,  jeżeli m a skutek 
jaki w y d ać , bu rz liw ych  w ym aga czasów . 
Rozsądna i m ajętna część narodu  znużona już 
ustaw iczną zm ianą i eiągłem i w znaw ian iam i 
n o w y ch  rzeczy , i w id z i, że teraźniejsze in- 
stytucye dostatecznie w olność zabezpieczają 
a każde n o w e  dośw iadczenie z n iebezpieczeń­
stw em  jest połączone. Część lew ej strony , 
poczytująca się obecnie za stanow cze rządo ­
w ą ,  nie zdoła w p ra w d z ie  uniknąć zarzu tu  o  
b rak  sta ło śc i, ale podziela ona los kaźdćj opo- 
zycyi, zbliżającej się coraz bardziej do rządu . 
Także i publiczność przekona się nareszcie 
dok ładn ie , że opozycya, aczkolw iek uży tecz­
na pod w zględem  dozoru  nad  adm inistracyą, 
zaw sze  niem al obw ieszcza teo ry e , k tó rym  
później, za w stąpieniem  sw ojem  do M iniste- 
rym  praktycznego zastósow ania przyznać n ie  
może.

Z T u  łon  u, dnia 10. Czerwca.
D ruga w y p ra w a  M arszałka V a l ć e  m a n a  

celu zdobycie M iiianahu, zaopatrzenie w  ży­
w n o ść  M edeahu i zniszczenie zbożem  okry­
tych  p ó l, należących do nieprzyjacielskich po­
k o le ń , m ianow icie do H ad ju tó w . Stan zdro ­
w ia  w ojska w  A lg ierze, m im o w ielk ich  upa­
łó w , jest zaspakający, budow lam i także i inną
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pracą tak się z n o w u  zajmują, jak gdybyśmy 
w ś ró d  najgłębszego żyli pokoju. — Z K o n -  
s t a n  t y  n y  donoszą, źe w ojsko  nasze żyw ą 
stoczyło utarczkę z Kabylami, którzy się na 
kilku miejscach przy obozie pod A i n  1 u r c o ,  
niedaleko setifu ukazali. Natarli oni z wielką 
wściekłością i mieli około 6—7000 ludzi. Po 
d w u d n io w e j  utarczce zostawił nieprzyjaciel 
200 zabitych na poboiowisku. Do obozu nad 
A ruszem  przybyło  w  ró w n y  sposób 4000 lu­
dzi. Szef batalionu Lacipiere przedsięwziął 
t rzy  wycieczki, w  czasie których A rabow ie  
w ie le  ludzi utracili.Z M a r s y l i i ,  dnia 12. Czerwca- 

Listy  z N e a p o l u  opiewają , źe Admirał 
S topford otrzymał od sw ego  rządu rozkaz , 
ażeby n iezw łocznie  w ypuścił wszystkie przy- 
trzym ane jeszcze na Malcie lub innych w  por-  
tach  angielskich okręty neapolitańskie.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 16. C zerw ca.

W  piątek znajdowało  się św ietne  to w arzy ­
s tw o  u N. K ró low ej w  pałacu Buckingham- 
skim na koncercie , na którym sama K ró low a  
Z Xięciem Albrechtem duett  grała. Obie do- 
s to jne osoby należały także do kilku k w ar te ­
tó w  i te rce tów , śpiew anych  przez Kubiniego, 

* Lablache i Grisi. Dziś po południu znaj­
duje się N. K ró low a z sw y m  małżonkiem na 
wyścigach  konnych w  A x o c i e .  Przed w y ­
jazdem do W in d so ru  przew odniczyła  K ró lo ­
w a  tajnej radzie , na której u ch w alono ,  aby 
się dn. 21. odbyło nabożeństwo na p odz ięko ­
w a n ie  Bogu za ocalenie N. Pani. ...........

Dnia 12. b. inies. zn ow u  szalony wielbiciel 
K ró lo w e j  usiłował dostać się do jej pałacu. 
Liczy on  około 35 lat, jest w ysm ukłej i kształ- 
tnćj pos taw y, a w łosy  spadają m u w  pięk­
nych kędziorach na ramiona. Przytrzym any 
p rzez  policyą oświadczył, ze tylko chciał K ró ­
low ej pow iedzieć, iż nie należy do naczelni­
k ó w  K artystów , ale bez  poczytania sobie tego 
za grzech, gw ałtu  użyje przec iw  niej, leżeliby 
katoliczką zostać chciała. Po k ro tk i ,m  bada- 
n iu  w ypuszczono z n o w u  na, w olność  tego 
cz łow ieka , który jest rodem  z Skarboroughu 
i znaczny posiada majątek. ,

Minisleryalny G l o b e  obw ieszcza , ze cho­
ciaż jeszcze połóg K ró low ćj jest daleki, prze­
cież już teraz tyle jest pew n eg o ,  iż tenże w  
Clarem oncie  odbędzie, i ze znakomity lekarz 
położniczy, Dr. L o v r e k ,  otrzymał polecenie 
czuw ania  nad zd row iem  K ró low ej r udziele­
nia jej pom ocy w  sw oim  czasie.  ̂  ̂ ^

Podczas gdy O x f o r d  miał powiedzieć do 
Aldermana L au r ie ,  źe pistolety, z których do 
K ró low ćj strzelił, nie były bynajmnićj ostro

n ab ite ,  głoszę z drugićj strony, i e  przed radą 
gabinetow ą zeznał, iż je kulami nabił. Tyle  
przecież teraz zdaje się być p e w n ą ,  źe dziura 
w  m urze  od innego przypadku, nie zaś od 
o w ego  w ys trza łu  pochodzi. S tarano się także 
dociec, skądby O xford dostał pistolety i amu- 
nicyi,  aby się tym  sposobem przekonać, czy 
miał jakich w spó ln ik ó w  lub nie. Podług  ze 
znania jednego handlarza bronią ,  nazw iskiem  

'H aysa , który pistolety o w e  po znakach po ­
zna ł,  kupił je od niego przed d w o m a  tygo­
dniami młodzieniec jeden , ale nie Oxford , za 
2 funty szt., a razem z niemi i róg do prochu.
— Podług innego doniesienia przeciw nie  miał 
niejakiś L a  w s o n ,  właściciel lom bardu , po­
znać te pistolety jako pow ie rzoną  m u w ła ­
sność, którą m n  dn. 9. b. mies. z jego sklepu 
ukradziono. Kapiszony do tych  pistoletów 
miał Oxford w  tymże samym czasie u sw ego 
znajomego, nazwiskiem  G r a y ,  kupić, k tóry  
m u także na zapytanie jego wskazał kilka sk le ­
p ó w ,  gdzieby kul i prochu  w  żądanej do 
broci m ógł dostać. Zadziwiającą jest rzeczą, 
źe O xford  żył w  ostatnich czasach całkiem 
bez o trzymania w sparc ia  z strony rodziny 
sw oje j,  a ta nie w iedziała  także, z czegoby 
się u trzym yw ał.  T o b y  zaiste mogło na do ­
mysł naprow adzić ,  źe go kto inny do popeł­
nienia zbrodni skłonił, inne  doniesienie opie- 
W’a, iź się raz w  w ięzien iu  zapytał, czyliby 
się u niego na w yw iez ien iu  go z kraju skoń­
czyło, gdyby całą rzecz dokładnie wyjaśnił. 
D w u k ro tn e  spotkanie się jego z matką w  w ię ­
zieniu małe z resztą na umyśle jego zrobiło 
w rażenie .  Pani O x fo rd o w a ,  k tóra ,  jak się 
teraz okazuje, p rzypadkow o tylko w  Birming­
hamie była w  czasie popełnionej zb rodn i,  a 
zresztą juz od kilku lat u córki sw ć j ,  piekarki 
P h e l p s o w e j ,  w  Londynie mieszkała, gdzie 
także i jć| syn ostatriiemi czasy zamieszkał, 
obstaje przy te m , źe Oxtord  musi mieć po ­
mieszanie zm ysłów , i miała także teraz p o ­
w iadać , źe dla tego tylko za mąż poszła, iż 
jej mąż w  napadzie szaleństwa nożem śmierć 
zadać odgrażał, jeżeliby żoną jego nie została.
— Siostra Oxforda oświadczyła , źe jej brat 
zawsze był bardzo skłonny do okropnego 
g n iew u , jeżeli mu się co ikolw iek  najmniej 
nie podobało, bądziła jednak, źe zapew ne 
do żadnego tow arzys tw a  należeć nie mógł, 
gdy nigdy w ieczorem  z dom u się nie oddalał, 
a spiskowi zwykle  w  nocy schadzki sw e  m ie­
wają. Policya śledzi ciągle domniemanego 
tajnego to w arzys tw a  -O dm ło d zo n a  Anglia;« 
ale dotychczas nic jeszcze nie odkryto , to  w y ­
jąw szy, że niektóre dzienniki umieściły cał­
kow itą  instrukcyą z podpisem: „ S m i t h ,  S e ­
k r e t a r z , "  która nazwiska tego towarzystw  a,



jego znaki i zgromadzenia w yjaśn ia , chociaż 
ją inne dzienniki za czysty poczytują w ym ysł.  
Pan jeden, który n iedaw no temu pojecha ł na 
wyścigi konne dlo E psom u, przypomina sobie 
jednego młodego cz łow ieka , k tóry  w  p o w o -  
zie dziw ny prow adził  ro z m o w ę  i zaw sze  na 
ten przypadek się zw raca ł ,  gdyby K ró low a  
um arła ,  tak źe go się tenże nareszcie zapytał, 
dla czego go myśl ta tak mocno z a p rz ą ta ; na 
co tenże odrzek ł:  » N o ,  w tedyby  inny nastał, 
a w ted y  mielibyśmy co do roboty.” — Miano 
tego Pana zaprow adzić  do  O xforda , ale w y ­
padek tego jeszcze niewiadom y. W  niedzielę 
po południu  przybyli urzędnicy z Nottingha- 
m u , dla poznania Oxforda i zobaczenia, czy* 
liby nie był jednym z K a r ly s tó w ,  uw ik łanych  
w  ostatnich zaburzeniach, ale nie mogli go 
takow ym  uznać. T w ie rd z i ł  o n  także, że nie 
jest ani Kartystą, ani ow en is tą ,  i szyderczym 
uśmiechem dal niejakos do zrozum ienia , iz 
do innego s tronnic tw e należy. W czoraj w i e ­
czorem, jak w ieść  niesie, miał w ięzień w ażne 
zeznać rzeczy, ale i o tern niczego się d o w ie ­
dzieć nie m ożna , gdy całą tę sp raw ę jak n a j ­
troskliwiej taią. Ju tro  ma znow u  być słucha­
ny przed radą gabinetową. Dziś zebrał się 
po p rzem ow ie  Prokura tora  koronnego wielki 
sąd przysięgłych h rabstw a Middlesex na ob ra ­
dę , czy są uzasadnione pow o d y  do postaw ie­
nia Oxforda w  stanie oskarżenia. Jeżeliby 
proces jego miał się jeszcze na terazniejszein, 
dziś rozpoczętem posiedzeniu sądu przysię- 
•dych centralnego kryminalnego T rybunału  
iniddlesexkiego zacząć, wnoszą, iżby to przed 
dn. 22. b. m. nastąpić nie m ogło , gdy sąd ten 
musi się p ie rw  zająć kilku innemi w ażnem i 
spraw am i kryminalnemi, a między innemi i 
procesem Courvoisiera, obw inionego o zabój­
s tw o  Lorda W illiam a Russella, który się za­
p ew n e  dnia 18. b m. rozpocznie.

H i s z p a n i a .
Z S a r a g o s s y ,  dnia 9. C zerw ca.

W o jsk o ,  które Morellę oblegało, już się 
p rzez Ebro  przepraw iło  a Xiązę V itorya z a ­
p e w n e  onegdai w ieczorem  albo wczoraj rano 
z gw ardyą w  Lendzie  stanął. Wczorai dw a  
bataliony gw ardyi prowincyalnćj z tąd do 
Calatayud wyruszyły. P o w iad a ją , że K ró lo ­
w a  tu tak długo zabaw i,  dopóki Xiązę Vito- 
ryi Bergl nie zdobędzie. W ielkie tu już czy­
nią przygotowania  dla przyjęcia N. Pani.

C abrera  stanął w  Berdze. Jedni powiadają, 
że się w  Katalonii bronić chce, d rudzy , iż 
z licznym oddziałem w ojska  do N aw arry  
w targnąć  zamierza.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Miasto Poznań w yznaczyło  znow u  dla te* 

goroeznych w yśc igów  konnych srebrny  pu- 
h a r  jako nagrodę W arunki:  konie w  WieL 
kiem Xięstwie Poznańskiem u rodzone ,  w  po­
siadaniu cz łonków  tow arzystw a. Panow ie  
jadą, zw yc ięz tw o  pojedyncze. Pół mdi, 
G w ich t :  3 letnie 110 fun t . ,  4 letnie 128 funt., 
5 letnie lSO łunt. , 6 łetnie i nad 6 lat 160 funt. 
Klacze o 5 funt. mnićj. W a ła c h y  wyłączone. 
Zgłoszenia będą p rzy jm ow ane do d. 30. m. b .

Poznań , dnia 22. C ze rw ca  1840. 
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  u l e p s z e n i a  

c h o w u  k o n i  i t. d.
Wiceprezes, Sekretarz generalny,

W  i I f i a e n. B i t t e r ,
O B W IE S Z C Z E N IE .

Z odw ołan iem  się do naszego obwieszczę* 
nia z dnia 11 C zerw ca  r. b . ,  podaje się do 
publicznej w iadom ości,  iż te rm in  do w ydz ie ­
rżaw ienia  d ó b r  W i t k o w a  pow ia tu  Gnie* 
żnieńskiego na dzień 26. m. b. wyznaczony, 

n a  d z i e ń  4. L i p c a  r. b. 
odłożony został.

Poznań , dnia 23. C ze rw ca  1840. 
D y r e k c y a  p r o  w i n e y a l n a  Z i e m s t w a .

Młody nieżonaty mężczyzna, syn rodziców  
szacow nych  z Poznania, życzy podjąć się na* 
tychmiast posady ekonoma lub administratora. 
Wyuczył się g run tow nie  w  przeciągu kilku 
lat gospodarstwa w  uznanych pow szechnie  za 
na lepsze gospodarstwach p ro w in c y i ,  posiada 
dobre  św iadec tw a ,  i umie po niemiecku i po 
polsku. Bliższych szczegółów dowiedzićć  się 
można na Grobli pod Nr. 25.

D ominium N o w a w i e ś  p o d g ó r n a  pod  
Miłosławiem ma z w o ln ć |  ręki do sprzedania 
wszelki inw en tarz  żyw y i różne porządki go­
spodarskie, i w  tym  celu term in na d z i e ń  
3 0 . C z e r w c a  r. b. wyznacza.______

W  S k o t n i k a c h  pod Miłosławiem sprze­
daw ać się będzie w  dniach 6 i 7. Lipca przez 
publiczną licytacyą o w iec  sztuk 600, bydła 
rogatego sztuk 30, koni 12, porządki gospo­
darskie, ró w n ie  i meble.

Dnia 2. Lipca r. b. po południu  i dni nastę­
pnych ma przeszło 2000 sztuk dpbrze  schodo- 
w a n y c h ,  z d ro w y c h  i rozmaitćj grubości roślin 
oranżeryjnych i dun iczkow ych , jako to : cy­
tryn , pom arańczy , o le a n d ró w , m ir t ,  kame- 
l ió w ,  rh o d o d e n d ró w ,  e ry k ó w ,  kaktusów, 
kilku gatunków  roślin z  N o w ć j  /Holandyi, 
w ie le  gatunków  róż i t. d . ,  publicznie najw ię-  
cćj ofiarującemu być przedanych  drogą dobro-
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w olne j  licytacyi w  oranźcryi podp isanego , na 
Grobli pod Nr. 39. _ .

Bardzo znaczny spis łych roślin przejrzeć 
ta m ie  można od dnia 28. m  b. począwszy.

P oznań ,  dnia 19. C ze rw ca  1840.
F e r d y n a n d  J  o_r_t_z_i_g:_

J .  H. R i c h t e r ,  
fabrykant fajek do tytuniu z Szczecina, teraz 

w  Poznaniu na W odnej ulicy Nr. 4, 
poleca tak ie  na obecne tranzakcje S to  Jańskie 
znaczny w y b ó r  krótkich ę  długich lulek do 
ty tun iu  tureckiego, jakoteź fajek do palenia 
knastru, z munsztukami bursz tynow em i i bez 
tak o w y ch ,  przednich  i średnio przednich głó­
w e k  porcelanow ych, p raw dz iw ych  surow ych 
i w a rzonych  głów ek z piany morskiej, sznur­
k ó w  do fajek, p ięknych trzcin hiszpańskich 
z guzikami z kości s łon iow ej,  tudziez innych 
lasek do podpierania się i lasek służących za 
cybuchy , po  stałych cenach i prosi o łaskawe 
odwiedzanie  siebie. _____________

Uwiado mienie.

T a k  tutejszym jako i zam iejscowym  szano­
w n y m  pokupicielom donoszę  niniejszem naj­
uniżeniej, iż

mój skład tyłtiuiow t tabaki
całkiem n o w o  i jaknajdokładniej uzupełnio­
n ym  został przez wielką nadsyłkę ze sław nej 
fabryki « Pratorius SC B runzIow «  z Berlina; 
szczególniej i słusznie połecić mogę Varinas- 
Canaster , jako też Portorico w  rulach i pacz­
kach ; ró w n ie  cygary w  po lubow nych  gatun­
kach , s topniow o dochodzące do najpiękniej­
szego zapachu. Ze tak przy przedaży ryczał­
te m ,  jak i w  małych ilościach, zawsze jak- 
najpomierniejsze ustanow ię ceny, ręczę na 
h o n o r  i słowo.

Poznań , dnia 24. C zerw ca  1840.
A. Romanowski,

na  Szerokió) ulicy w  kamienicy J P a n a  
Baum anna, mosięźnika, Nr. 19. ____

D okładałem  wszelkich starań, ażeby mój, 
Wysokiój Publiczności dostatecznie znany zna­
czny zapas t o w a r ó w ,  jeszcze na czas obecnie 
odbyw ającego  się jarmaku S w . Jańskiego, za­
opatrzyć najnowszemi i najpiękniejszemi mody 
u tw o ra m i ,  które o trzym ałem  drogą bezpośre­
dnich nadsełek z p ierw szych  i najznakomit­
szych ź ródeł,  jako to z L u g d u n u ,  Paryża i t .  d.

N ajnow sze są: 
m a n t y l l e  i c h u s t k i  j e d w a b n e  i w e ł ­
n i a n e  w  k w i t k i ,  k r a t k i  i j e d n o k o ­

l o r o w e ,  t a k i e ż  m o l o w e ,  h a f t o w a ­
n e  j e d w a b i e m ,  z ł o t e m  i s r e b r e m ,  
m u ś l i n y ' p a r y s k i e  t o u t s  l a i n e s ,  j a-  
c o  n n a  s i t. d.

Handel towarów modnych, je ­
dwabnych i łokciowych ' 

M e y e r  F a l k ,  w  rynku Nr. 98. 
na Iszćin piętrze.

G a b r i e l i !  0 ° ^
z B e r l i n a ,

polecają ich skład najnow szych paryzkich 
przedm io tów  przepychy , także przednie w ło ­
skie kapelusze słomiane a jour, jako też  naj­
piękniejsze

prawdziwe szale tureckie
i chustki 

za bardzo um iarkow ane ceny.
Skład w  rynku pod Nr. 90. w  kamienicy 

P an i  Radeckiej, na p ierw szem  piętrze.

Skład komissowy
c y g a r o  w  hani  (mi r s k i c l i

z pierwszej ręki.
§£3?’ Zaprzestając na bardzo miernym  

zysku, przedaję wszelkie gatunki eygarów
w pudełkack i koszykach po 
s t a ł y c h  c e n a c h  fabrycznych.
Za nadzwyczajną dobrocią tow aru  przem awia 
nader  prędkie rozkupienie kilku przesełek, je­
dne) za drugą.

L.  J. L i s i c e  k , i r
w  rynku N r .  8. za figurą S w .  Jana.

Drugą nadsyłkę św ieżych śledzi otrzymał 
handel S y p n i e w s k i e g o  w  Poznaniu.

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dn. 24. C zerw ca  
1840. r.

Pszenicy szefel .
Z y t a .......................
Jęczmienia dt. . . 
O w s a  dt. . .  . 
Tatarki dt. . . 
G rochu  dt. . . .
Z iem iaków  d t . . . 
Siana cetnar . » 
Słomy kopa . . . 
Masła garniec . . 
Spiry tusu  beczka .

Tal
od
sgr-fen. T al

do
ssr-fen.

2 7 6 2 12 6
1 7 6 1 10 —

— 27 6 1 — _

— 26 3 __ 28 9
1 7 6 1 12 6
1 7 6 1 12 6

— 12 6 — 14 _
— 20 — — 20 6
4 25 — 5 — —

1 10 — 1 15 —

. 16 10 — 16 20 —


